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G a z e t y *

H O L LA N D Y A *

Z  H agi dnia 4. Października . Przed* 
J ę z o r a  Minifter Portugallki, P .  d’A ro u j  
W towftrzyftwie Sekretarza legacyi, k tó ­
r y  mu świeżo przywióft inftrukcye ód 
D w o ru  Lisbońikiego , wyiechał ztęd do 
P a r y ż a , gdzie ma z Direktoryatem ukoń­
czyć  p o k ó y ,  do którego Portugallia iuż 
fię lkłoniia* P rzed wyiazdem Iwoim rze­
czony Minifter dawał wielki obiad d lą  
Jprzetjnieyſzych członków Rzędu naſze- 
go t ikęd wnofić można ,  źe y rzy ia źd  
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m?ędzy Rzeczypofpolity Ratawlką a Por« 
Zugalliy i nadal nadwerężony nie będzie. 
P d  taięmnych narodzeniach Kommiflyi z 
IWiniftrein Franculk im , N o e ł , w zglę­
dem ftanu armii Sam bry i M u z y , zgo­
dzono fig, żeby pofilki z korpuſu Jenera­
ła Daendehy iako niepotrzebne, wftrzy* 
manę były w  okolicach JSIymwegen. Kom* 
miffya łydo w a wniofta do K onw encyi,  
oby iey co miefiyc wolno było wywozić 
za granice Rzeczypoſpolitey 300,000. Z ł. 
Holi. na wypłatę żołdu woylkom F ra i ł -  
cufkiem, które świeżo wyſzły z kraiis 
Vf pofilck armii Sam bry i M ozy .

Handel naſz cierpi nieco więcey di) 
ow ego momentu, gdzie Konwencya zdarł- 
ſzy mafkę hytrey ſyfiadki, zakazała pu- 
ſzczać do R.zeczypoſpclitey iey tow ary . 
A ng licy  mocno biokuiy naſze po r ty  „ 
p rz e z  co okręty  neutralne nie śmiy fię 
zbliżać do brzegów Holłenderſkich. F a ­
brykanci kartonów kraiowych zanofili 
p rożbę do K onw ency i, aby zakaz w y i  
rzeczony był zniefiony, gdyż rękodziel- 
n i  ich upadek ftyd wyniknyć mogący, 
pogrąży  w  ubóft wo nie mało ludzi. N a 
prożbę tę nie maſz ieſzcze odpowiedzi. —1- 
D o  H elvoetfluif zawuiył świeżo okrę t
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Amerykaółki, który if .  Maia r. t, w y­
płynął z B o / m .  Ten donoji, ie  da 
owego momentu panowała tam,zupełna 
ſpokoyność, i Anglicy z. daleka tylko 
zazdrołnym ſpoglądali okiem na boga­
ty tę oſadę.

NIEMCY.

Rapporta woienne.
m'

Hr. L atour  donofi pod 12. t. m. *
JŹmtnedingen , ze Feld: Frahlicb dnia 9. 
zaczepiwſzy nieprzyiaciół w  Stochach , 
ſpgdził ich do L en ż in g en , i dnia tego 
nie oparł fig, az w B ottdorf Dnia 10. 
przednia ftraż głównego korpuſu ftnneła 
w  N euhauſen , nazaiutrz w  Tutlingen  t 
a X. Konde  z ſwą kaw aleryą w  Scbwein- 
gruben- Tegoż dnia Jenerał Baillet jw y -  
parow ał F rancuzów  z G eifingen , a 
Feld: F i ohlich a  Tengen i  R u m in g e n , 
gdzie zagarnął 3. a rm a ty ,  1. moździerz i 
8. wo^ów amunicyinych. Dnia 12. H r. 
L a to u r  założył g łówną kwaterę w  E m -  
m edingen , a przednią ftraźą oſadził G ei- 
fingea i  bVarteuberg. Di wizy a Felek
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FrSblifba  iuż fig złączyła z głównym 
korpufem, Przed qdeyściem tego rap- 
pprtu  przyfzła wiadomość do g łów ney  
k w ate ry ,  ze Jenerał B aille t ścigał re ty -  
lepiących fię nieprzyiaciół aż do D onau* 
jE/cbingen , w  tym zdarzeniu poimaji 
Ceſarfcy nieco niewolników. D okt ig. 
g łówna kw ate ra  miała hydz przeniefio- 
na do D onau -  Efcbingen.

Feld: N auendovf  donofi ta k że , że 
F rancuzi opuścili R o tb a e ily  fkąd rzucili 
fis na g ó ry  blifkiego laſu. A le  i tam 
»ie długo pppaſa li , gdyż przed zaczepką 
po ſzh  częścią ku M ublbaitjen , częścią 
ku Villingen . s Feld: Fetrajcb  ciągnie 
.także kuoftatnicmu miaftu z ſw ą  diwizyą, 
równie iak i Jenerał Nauendorf.

A rcy-X i% że Karol piſzę z Rencbeu  
f»cd %2. t .  m , że dnia 8. Francuzi opq. 
ściwſzy Freybitrg , cofnęli fię ku H u -  
v in g en . Pierwſze mieyſce ąpanowali za- 
jraz Ceſarfcy , Ikąd K aw alerya pomknęła 
fię do ftarego B re y ſa k u , końcem zruy- 
jaiowania tam moftu na Renie, Po ^ g o ­
dzinnym marſzu , M aiar H arjany  wpadł 
n a  garnizon Breyſacki od ?oo. lu d z i , i  
nbiwſzy nie mało, poimał i .  officyęraj 
J. In ien ie ra  i  50 . geiaeinów ; moftu ie-
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dask nie mógł zachwycić, gdlyz w ów  mo­
ment znaydował fię na przeciwnych
brzegach Renu, fkąd Francuzi potężny 
ſypali ogień, K ebl  zupełnie opalane zo- 
ftało od X, O r a n i i , i Francuzi nie mo?- 
gą fobie ztamtąd robić przeftrzeni za- 
dney.

Podług doniefień Feld: 'W e r n e c k , 
nieprzyiaciel wyftsniern 4. diwizyi ku 
H undsriicken , dla wftrzyntania roſpo- 
ścieraiącego fię tam Feld: Hotze> równie 
iak i garnizonu lYlognnckiego, mocno 
fię oftabił p rzy  nizfzym Renie, Rzeczo­
ny Feld: chcąc doświadczyć iego męftwa 
w  tych  ftronach , kazał jenerał: E lsnitz  
pomknąć fię ku iV iper  j o r t ; tego gdy po­
strzegli F rancuzi cofnęli fię zupełnie za 
M-iiblbeim,

Feld; N eu  dowisdziawſzy fię, że 
nieprzyiaciel gromadzi ſwe fily w  oko­
licach Landau  , wpadł dnia 6. na p rz e ­
dnie iego f t r a ż y , i częścią zrąbał bata­
lion grenadierów , częścią też poimał 
go w niewolą; w tyn? zdarzeniu, p rócz  
IOo. niewolników, r.abrał iednę armatę i 
8. wozy prochowe,

Dnia 9. Jenerał S im ſc h m  widząc , 
ie  Francuzi zamyślaią opuście ſwe ſzań-
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će p rz y  Budesbeim i  K e m p te n , uderzyf 
na nich , i ſpędził za r(zekg Nctbę, zabra- 
w ſzy  3. armaty. Feld: H atze  ftoi do­
tąd p rzy  Scbeigenheim , i pſuie 1'zaóce 
Gemmersheim, a podiazdy iego zwiiaią 
fię a i  do K ayſersłau tern ,  Lauterek. i  
Baimbotdern. - '

Z  Kolonii dnia 2. Października. Rap- 
p o r t  Francufki o bitwie pod Nein>iedem 
tey ieft t re śc i :  ,, Dnia 29. W rześni* 
nieprzyiaclal zaftoniony potężną artyle- 
r y ą , ſpędził przednie firaże nafzych , i 
w darł fię do Nertwiedu. Republikanie 
ulegaiąc przewyżſzaiącey file , rzucili fig 
do fzańców moftowych, Ikąd znowu pod 
dowództwem Jenerałów Bernadotłe i  
Simon  przypuścili a ttak do Ceſarſkich 
w mieście. W  momencie n&ftąpiła po ­
tężna rzeź  między Aronami; Republika­
nie po dwakroć ſpędzan i, za trzecim do­
piero razem ftali fię panami trzech czę«, 
ści miefta. Noc przerwała b itwę, a na- 
zaiutrz miafto pod naftępuiącemi w arun­
kami ogłoſzone zoftało za neutra lne: 
„  1. N euw ied  z zamkiem i ogrodami okoli­
cznymi wolne będzie od woyſk iedney i 
drugiey ftrony , 2. przednie ftraży z obo­
pólne 150. kroków *iaią ftać od umo-
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Wioney linii, 3, Francuzi nie będfij ftrzó- 
lali na ni tafto, a Ceſarlkim ąńi zacze­
pnych ani odczepnych nie będzie w ol­
no zakiedać fprtyfikacyi , któreby 
groziły niebeſp eczeńftwem ſzaćcciii mor 
ftowym. 4. W  mieście ftronom wolno 
trzym ać i .  ofticyera, k tóry  ma czuwać 
nad umówioneiTu punktami. ę. Linia 
dla przednich ftraży bedzie oznaczona. 
6. Wfzyftkie forty fikacye zoftaną zruy- 
nowane. 7. Woyfkcwi ani iedney ani 
drugiey ftrony nie będą mieli wolnego 
wftępu do Neuwiedu  bez wyraźnego ze­
zwolenia Szef-.w .— Korpus Fe id: W e r-  
neck p rzy  nizſzym Renie wynofić teraz 
ma do 20,000. ludzi

Jenerał niegdyś Polfld, D ę h o w jk i  
k tó ry  pod czas oftatniey rewolucyi y/ 
ſwey Oyczyznie oſobliwiey fię wyſzcze- 
góloił dowodami ludzkości złączoney z  
męftwem dobrego żołnierza, udał fie tętni 
dniami w  towarzyftwie (wego Syna j 
adiutant* Tremo  do P aryża .

F R A N C Y  A .

Z  Paryla  dnia 16. W rześnia . Temi 
dniami Direktoryat, W goſelftwie Iwoim
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do Rady ęſet żądał nowych ſumm na wydat* 
ki woienne. Te żądanie bez p rzeczy ta­
nia , odeftane natychmiaft zoftało do 
KommifTyi Ikarbowey*

N iektórzy Żurnal iśc i ,  zaufani W 
byftrem ſwem o k u , mienią poftrzegać 
t r z y  partye w Radzie gſet. Z ty c h p ie r -  
wſzą, G órę ; nazywaią G io w ą ,  pa r tyą  
obftaiącą p rzy  dzifieyfźey Konftytucyi: 
Ogonem ; trzecią z a ś , która ma liczyć 
do 200. o ſó b : Żołądkiem , i ta ważąc fig 
raz na tę drugi raz na ową ftronę chy­
l i ,  podług ich zdania ſzalę dwóch fo­
bie rów nych partyi pierwſzych. Pier- 
w ſzą  ſpręż.yną trzeciey partyi ma bydż 
Biirdon. Skoro fię ten odezwie z zda­
niem ſwoim, tak natychmiaft od iłronni-  
ków wſpierany bywa*

Zagorzali Jakobini dotąd ieſzcze tiie 
chcą znać granic karney ſpokoyności. 
W to rk u  zeſzłego napadłſzy tłumem dom 
Deputowanego Dupont z Nemours, po­
częli mu zuchwale grozić zamordowa­
niem, leżeli nieodftąpi ſpoſobu fwego my«s 
ślenia. Deputowany ów poty  fię zbyć 
nie mógł natrę tnych  ſw ych go śc i , póki 
im ściągniona w a r ta  niepokazała drogę 
do kozy*


